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Śmigłego· Rudza LE K I\RZ 

na H-tym Zjeździe Legionistów w Krakowie. 
Dr W. SCHWARZER 

prze pro_ad za się 
• dnl.nI I. wrze.nl. br. 

do domu p . p. StrlBovvarów 
ul . Grunwaldzka 18_ I. p. 

(na przeciw Kasyna Wojskowe go). 

Koledzy I Witam wasz zjazd. Zbiórka w 
rocznicę 6-go sierpnia sta ła się naszym zwy­
czajem, uświęconym wieloletnią tradycją. Była 
ona zawsze man ifestacją żołniers kiej przy jaźni. 
Ta przyjaźń powstała i rozwija ła się wśród 

wielkich zdarzeń historycznych, tych, które sta­
ły się podstawą innego wyglądu politycznego 
Europy i głębokich przemian światopoglądo­
wych i duchowych już nie tylko Europy, ale 
całej ludzkości. 

Wśród gromów, przelatujących z jednego 
krańca Europy w drugi, wśród błyskawic, 0-

świetlajł\cych milionowe bitwy na rodów, rzu­
cających blask i na naszą, niewielką ówczesną 
gromadę, wyrosła piękna płonka żołnierskiej 
przyjaźn i. Zakwitła ona na wspólnocie żołn ier' 
skiej doli , gdy w drodze do niepodległej Polsk i 
wspólne trudy i niebezpieczenstwa były próbą 
naszej miłości Ojczyzny i tej przyjażni żołnier­
ski ej. Ona też była zawsze uzasadnieniem na­
szych zjazdów, szczególniej w ostatni ch latach 
życia Komendanta. 

Najwyższym I naj pOdnioślejszym ak­
centem tych zjazdów był zawsze hołd dla 
Komendanta, bez względu na to, czy był On 
z nami, cty Go z nami i wśród nas nie było . 

Koledzy I Wiadomo nam, że świ at dziś 

przeżywa przejmujące dreszcze. 
Rodzi się gh;;boki niepokój o przyszlośł, 

li równocześni e wrą wszędzie zabiegi I usi­
łowania. aby w t~ przyszłośł iść w jak naj­
lepszej i najsilniejszej podstawie i formie . 

Każde państwo robi ,to, co uważa za naj­
rozsądn i ejsze, albo robi to, na co je stać. 

Czy Polska może pozwolić sobie na 
niemyślen ie o przyszłości? Czy Polska jest 
boI owa nI!!: wyspą, której brzegów strzegl\ 
jakieś nadprzyrodzone potęgi, a wobec te ... 
go wolno Polakom pozwolić sobie na harce 
bezpłodnych swarów i doktrynerskich spo· 
rów? Polska ma dziesięćkroć wi~ceJ do 
zrobienia. 

Liczne pokolenia zaborców żyły i kładły 

się do grobu z katechizmem unicestwie nia 
wszystkiego, co polskie. Liczne pokolenia Po­
laków umierały, nie mogąc wydźwignąć si ły 
Polski. Tym większe nasze zadanie. 

Musimy podnieść całokształt życia Pol­
ski na Inny. wyższy styl. Nie jestem pesy­
m fstZj. daleki jestem od wyrzekania. Nie 
mniej musimy stwierdzić, że mimo olbrzy­
miego dorobku naszych lat powojennych, 
jesteśmy jeszcze w wielu dziedzinach pry­
mitywem. Pochodzi to stąd, że w tym cza­
sie, gdy inne państwa przeżywały najwięk­
szy rozwój, myśmy państwa nie mieli. 

Z tego prymitywu musimy wyjść, o ile Poi­
ska ma być Istotnie wielk im państwem . 

A jak wyjść? I) Mle6, silną dobrą 
arn1lę, kt6ra blf gvvarantovva­
la pok6J zevvnętrzny .. 2) Żela­
zną, tvvardllt. bezW'zględną rq­
ką utrzymać 'ad. porządek, 
pevvno"ć Jutra I bezpleczeti­
stvvo 'W' naszym *yclu wevv­
nęlrznyrn. 3) Mając spokój 
z.vvn~trzny I spok6J 'W"8'W'nę. 
trzny, s.c:onsolldo'łNa6 zvvarty 
Ideovvo. karny zeap6ł tych 
ludzł, którzy Ju* maJą dość 
krQtych I z-atęch'ych dr6g 
\ArłaSnlfch. naJrozmaltszlfch 
ghatt, albo tych, kt6rzy mło­
dzi ""chodzą \Ar *ycle, którzy 
chcą dla Polski praco'W'a6 
I kt6rlfft1 na Polsce za'e.*y .. 

Komu na Polsce zależy i kto nie ma gło­
wy, oczadziałej doktrynerstwem, ten napewno 
łatwo porozumie się co do zasad ideowych. 
Tym zespołem ludzi musimy przerobić ewolu­
cję i zmianę psychiki po lskiej, tym zespołem 
ludzi zacząć pracę podniesienia na szczebel 
wyższy życia Polski jako państwa i każdego 
Polaka. 

Naturalnie mówię to w wielkich skrótach, 
dlatego może się wydawać to zbyt p roste, ale, 
Koledzy, wielkie roztnygnięcia są proste zaw­
sze, ja wie rzę, że to zostanie dokonane, bo 
w ierzę w Polskę. 

Ludzie prxekonaJZj si~, że ten prosty 
właśnie sposób da Im więcej , aniżeli ch i­
meryczne. fantastyczne doktryny, które nie 
doirzymuj~ swych przyrzeczeń, albo tei 
dajZj mordownię. daj" bratobójcze walki 
i jeszcze większą nędz~. Wierzę, że znaj­
dzie się zespół takich ludzi w Polsce. Gdyby 
w dobrą. ueteln" pracę włoiono tę energl~. 
pomysłowość, entuzjazm, a nawet ofiar­
ność, którą się wkłada w spory, w podko­
pywanie, w judzenia , to jakże inaczej Pol­
ska by wygl~dała. Rle jestem głęboko prze­
konany. że znajdzie sl~ sposób, aby tych. 
którzy chcl!!: judzić , którzy ciągle swary w 
Polsce chcą utrzymywać, aby tych ofiarni­
ków przekonać, że czaS z tym skończyć. 
Czas w Polsce wprowadzić stosunki, opar­
te na prawdzie. Nadszedł czas podnieś~ 
przyłbicę. odrzucić wszelki fałsz. 

Jestem głęboko przekonany, że wśród 
was w obozie legionowym ta przyjaźn, która 
zrodziła s ię w bezpośrednim sąsi edz twie śm ierci, 

istnieje i d zi ś, a wszelki fa łsz będzie odrzucony. 

i 
chwili. 

Miasto nasze naleialo zawsze do tych 
miejscowości, w których ludzie żyli z sobą 

w zgodzie i jedności . 

Bywały starcia, czy to na tle politycznym, 
uy osobistym, lecz je w mig wyrównywano i 
różnice zacierano. 

Można powiedzieć, że cała lud ność stano­
wiła jakby jedną rodzinę, której członkowie od 
czasu do czasu posprzeczają się, lecz rychło 

pojednają, pogodzą i nieporozumienia puszczą. 
w niepamięć. 

Istniejące stowarzyszenia miały licznych 
czło nków z różnych warstw mieszkańców. Za­
bawy taneczne, ogrodowe, przedstawienia ama­
torskie teatralne i koncertowe, gromadziły licz­
ne rzesze widzów. 

Nad podniesieniem kultury, patriotyzmu i 
wzajemnej łącznośc i pracowały różne sŁowa­
rzyszenia z dodatnimi wy nikami. 

Lud%ie na ogół 19nęli do . iebie, sobie u­
fali, tworzyli jakby jeden. wspólny zespól. Poza 
drobnymi ploteczkami, bez których nigdy i nig­
dzie się nie obejdzie, panowała jedność i so1i~ 
darn ość. 

A było to w czasach, kiedy potu eba było 
działać ko nspi racyjnie, kiedy to obce władze 

węszyły %a nieprawomyślnością, kiedy to, mimo 
wszystko, trzeba było być ostrożnym w słowie 
i przezornym w czynie. 

Tak było przed wojną i podczas wojny 
światowej . 

Tak było w pierwszych latach, gdy zajaś­
ni ało słońce niepodległości. 

Aż naraz coś się zmie ni ło . Niestety nadeszły 
czasy naj zupełnie j szego rozbicia społeczeństwa. 

Nastąpiło rozdwojenie ogólne i roztroje­
nie, ujawniła się podejrzliwość, niedowierzanie, 
utrata wzajemnego zaufania. 

Miejsce otwartości, wesołości, jednym sło­
wem, miejsce życia społecznego i towarzyskiego, 
zajęło przygnębienie, nieufność,-i jak się to po­
tocznie mówi - jeden nie wiedział o drugim. 
co w nim siedzi. 

Rozpoczęło się rzucanie inwektyw i po­
mawi ań, zrodziło s ię schlebianie, Iizuństwo, za­
tracanie własn e j godności, własnego dostojeń-
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stwa, własnego ja, otaczanie wszystkich nie­
proszoną i niepożądaną opieką, interesowanie 
się drugimi, zamiast sobą. 

Nastąpiło rozbicie, rozdzielenie, rozziew 
ogólny. 

Nie chcemy, ani szukać, ani wskazywać, 
co wywołało lakie osob liwe zmiany w ustosun­
kowaniu się ludzi do ludzi w Jarosławiu. 

Stan ten trwa jeszcze ciągle, nie rozszerza 
się i nie potęguje, bo osiągnął już swe naj­
wil;ksze nasilenie. 

Zdaniem naszym, jest wskazanym i pożą­
danym otrząsnąć się z tych wszystkich nale­
ciałości, z tej pajęczyny, która omotała nasze 
życie społeczne i polityczne. 

Najwyższa pora powrócić do tego jak 
bylo, bo idą czasy, które powinny nas 
zastać zespolonymi, zjedno­
czonymi na vveW'nątrz, abyś­
lTIy byli silni 1 odporni na z.",,­
nątrz. 

W zwierciadle. 

Tatuś za to dawał mu kostkę cukru. Piesek 
bardzo cieszył się z cukru. Ten człowiek ka­
że mu sobie służyć i kładzie mu na nos grosze 
Piesek zaraz biegnie do jatki i za grosze do­
staje flaki. On bardzo lubi flaki. 

Raz szczekał na sąsiada Skwarka. P. Skwa· 
rek zbił pyszczek psu, że biedny wlazł pod 
kanapę i lizał się . P. Skwarek nie oduczył go 
szczekania i ludziom nie daje pies spokoju, 
szczuty przez tamtego pana. Tatuś chce go 
dać oprawcy. Ten człowi ek, co przychodzi do 
nas jest bardzo zły człowi ek, on pisze na ta­
tusia a raz pisał na mamusię. Tatuś go nazywa 
"człowiek zdolny do wszystkiego ~, a mamusia 
inaczej. On chce Picusia-Asa zabrać całkiem 

do siebie. Tatuś powiada, że mu da, aby miał 
spokój. Wszyscy cieszymy się z tego. 

KRONIKA 
(Redakcja bnwaruokowo m.ollskryptow nie ~wr.c.) 

Osobiste. S~arosta p. Alfred Kocół roz­
począł 4 bm. pi«ciotygodniowy urlop wypo­
czynkowy. 

Agendy Starostwa objął w zast«pstwie 
wice starosta p. Mgr. Marian Gross. 

.Naczelnik Urz«du Skarbowego p. radca 
Asła now i cz Henryk rozpoczął 6-cio tygodniowy 
urlop wypoczynkowy. 

Zast«pstwo objął p. Baranyk. 

Burmistrz p. Dr Siara i wiceburmistrz p. 
aptekarz Wojciechowski powrócili z urlopu 
wypoczynkowego i obj«li urzędowanie. 

Z żałobnej kroniki. Zmarła tu w 76 ro­
ku życia ś. p. Franciszka Gilicińska, matka ad­
wąkata p. Dra Włodzimierza i kupca p. Józefa 
Gilicińskich i teściowa ś . p. Jana Decowskiego 

Na Fundusz Obrony kontro!. pocztowego. 
Narodovvej. Zmarła była jedną z kończących szeregi 

Z Sekretariatu Funduszu Obrony Narodo- dawnych mieszczanek jarosławskich. Znaną była 
wej otrzymaliśmy poniższy komunikat : z cnót rodzinnych, dobroczynności i uczciwości. 

W dniu 25 z. m. wręczone zostały 73 puł- Dowodem czci niechaj posłuży okoliczność, 
kowi piechoty z okazji dorocznego święta puł- że w oddaniu ostatniej posługi B bm. ni esiono 

Dostał s i ę w nasze ręce zeszyt ucznia z kowego działko oraz ciężki karab in maszynowy trumn« ze zwłokami na barkach, oraz w odda­
zadaniami polskimi. Jedno zadanie przy tacza- wraz z kompletnym wyposażeniem i zaprz«giem, niu ostatniej posługi wzięło udział duchowień­
my w całości: ufundowane przez robotników i urzędników stwo klasztorne i świeckie z ks. prałatem Choty­

Zadanie V. domowe. Czy masz jakie zwie- huty Pokój i huty Baildon oraz urz«dników Za- nieckim i liczne rzesze poważnego obywatelstwa. 
rzątko? Opisz je, jak się nazywa i jego właś· rządu Głów nego Huta Pokój S. A. R. i P. 

Z lawy szkolnej. 

ciwości. Podkreślić należy, że pracownicy koncer- Po dłuższej chorobie zmarł w 68 roku ży-
Mamy pieska. Tatuś nazywa go Picuś, a nu huŁy Pokój składają już trzeci dar na Fun- cia błp. Jakub Tugendhajt, poważny kupiec 

mama As. My chcemy pogodzić tatusia z ma- dusz Obrony Narodowej. Za pierwszym razem dzialu konfekcyjnego. Zmarły, jeszcze prz~d 
musią i wolamy go Picus-As. Piesek jest czarny, przekazano 100.000 złotych, a nast«pnie 328y- wojną uchodził za poważnego i solidnego kup­
prosty kundel. Czeszemy go i kąpiemy, to le- tomiaków zatrudnionych w hucie Baildon ofia- ca, a w najbliższym swym otoczeniu zwykł był 
piej wygląda. Ciocia rozumie si« na psach. rowało ciężki karabin maszynowy. Obecny dar przedstawiać historię swego życia, gdzie jako 
Powiada, że podobnego miała w Dąbrowicy obejmował działko i ciężki karabin maszynowy. B·letni sierota od zarania dzieciństwa, własną 

i powiada, że to pies Dąbrowicki. Tatuś po- Łączna wartość darów wynosi 150.000 złotych. pracą i trudem, potrafił stworzyć sobie egzys-
wiada do Cioci, niech tak będzie, a do nas Przykład godny naśladowania. tencję . 
powiada. że tak nie jest, że pies jest tutejszy. _ jakkolwiek był nader oszczędny - to jed-
Piesek robi ciągle nosem mokrym, jakby coś nak nigdy nie odmawiał pomocy koniecznie 
węszył. Tatuś tłumaczy, że pies pochodzi z ta- Życie gospodarcze stało się zbyt zróż- potrzebującym - ale czynił to skrycie, nie w 
kiej rasy, co to węszy i tatuś powiada, że z niczkowane. Naliczono w nim 15.000 zawo- celach autoreklamy. 

dów. Stąd dziś tylko fachowiec zdobywa 
niego wygląda szpicel. pracę. Rodzice, myślcie o wyborze zawodu Należał prawie do wszystkich żyd. filan-

Pies był spokojny i z ręki jadł , aż zaczął dla swoich dzieci wedle ich uzdolnień i tropijnych stowahyszeń, które stale wspierał, 
przychodzić do nas jeden człowiek i zbalamu- waszych możliwości. a o których ni e zapomniał w swej ostatniej 

cił pieska. Piesek umiał służyć i aporto~w;a;ć~.!!;;;;;;;;;;;;;;*;;;;;;~~W;O;I~i,!z;a;p;i~S;U~ją~c~n;a~ic;h~r~ze;c;z~p;o;w~a~ż~n~i;ej~S;Z;e~k~w;o~ty~. 
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Hallol Hallo! 
Tu radio Jarosław, na wszystkie rozgło­

śnie: Leżajskie, Gł embockie, Krakowskie, Gar­
barze i Wesołą Górę. 

Uwaga. 
Stary Jarosław, jak powiada Anglik O/d 

Jaroslav z każdym dniem przesuwa się w kra­
inę cie ni ów i zapomnienia. Stare mieszczaństwo 
na wygaśnięciu, stare budynki walą się, ostat­
nie znaki życia i świetności z n ikają . Takie kon­
templacje przychodzą na myśl, przechadzając 

się po Jarosławiu. 
Sławną, z dobrej strony była Kaw,.arnia 

Warszawska, a jej napis: Cajć Varsovie, był 

łatwym do zrozumienia obcokrajowcom. Elita 
towarzyska cywilna i wojskowa ówczesna, tam 
zagaszczała, szampan tryskał, muzyka cygańska 
się produkowała, korony latały i toczyły się. 

Przyszła wojna, inne czasy, przedsiębiorstwo 

zwinięto, brakło ludzi szukających rozrywki i 
atmosfery kawiarnianej. Pozostał jedynie napis 
w języku polskim i francuskim, przypominający 
minione czasy. I te napisy w ostatnich dniach 
usunięto, przy odnawianiu domu, ostatnie świad-

ki wesołości, beztroskiej zabawy i dobrobytu. 
Nasz jarosław ma inny wygląd. Jak ongiś 

nastała moda peleryn, powstał wierszyk, koń­
czący s i ę refrenem, że w Delatynie, wszyscy 
chodzą w pelerynie. A także nieboszczyk p. 
Rodać, gdy ni e było mieszkania, w którym nie 
byłoby fortepianu, skrzypiec, cytry, gramofonu 
schował się: do nieba, skąd zaraz zwiał , bo tam 
nic do czynienia nie mają, tylko wszyscy ciągle 
grają· 

U nas teraz wszyscy, kto żyje, wożą s i ę. 

WO'~ą się dygnitarze, bez różnicy wieku i płci 
i zawodu. Cały dzień, jak długi, widać tylko 
powozy, faetony, wóz ki, bryczki i inne instru­
menty kołowe, jeżdżące wszystki mi ulicami za 
interesami i bez interesów. Ba, żeby to były 
zaprzęgi własne. Ale gdzie tam. To są zapT1.«gi 
czyje inne. Pytamy s i ę, co to za przyczyna 
takiego wożenia się. Słyszymy odpowiedż, że 

to szparowanie nóg na starość. 
W ostatniej fali . poruszyliśmy ukłony dam­

skie, na to dostaliśmy różowy, wonny liścik. 

pisany cienkim piórkiem i lekką ręką, nową 
pisownią, fioletowym atramentem, dlaczego nie 
wspomnieli my o "menszc:zyznQch". Dziękujemy 
gorąco za tę uwagę i powiadamy, dla uspoko­
jenia .nerwu/" szanownej panienienki, że ~men­
szczyini" jak są różnej maści i jakości, różnie 

się kłaniają· 

jak kogo potrzebują, albo mają do kogo 
interes, to kłaniają się niziutko i na dystans. 
jak po interesie i potrzebie, to po prostu nie 
widzą. A jak tak wlizą w oczy, że niepodobna 
skr«cić, aby obejrzee wystawy sklepowe, albo 
plakały, to robią ruch łapciny dwoma palcami 
za krysy nakrycia głowy, z gipsowym, chło­

dem oblicza. Mało jest takich, którzy trzymają 
się dawnych form i zwyczaji. Nie boją się od­
słonić głowy, bo nie mają pod kapeluszem, ani 
ptaszka ani masełka. 

A jak robi tasiemka. Skrywa się bez ka­
pelucha w krzaczkach, podpatruje, podsłuchuje, 
aby wykombinować jakie nowe łajdactwa i strze· 
lać z za płotu. 

Paskudnie poszło tasiemce niedawno w 
jednej g rze, w której zapowiedział karty. To 
s ię innym wydało podejrzanym. Zażądali wy­
święcenia kart. Okazało się, że zapowiedział 
fałszywie 18, zamiast 34. Tasiemka chciał się 

wyłgać pomyłką. Jak tą pomyłkę zlikwidowano 
można się domyślić. Lecz to, jak niejedno, nie 
zrobiło na nim wrażenia . 

Nie wiemy, co się dzieje. że ludzie, jeden 
po drugim. z wyjątkiem jednego, odrzekają s i ę 

tasiemki i wszystkich spraw jego, jak szatana. 
Do zobaczyska za dwa tygodnie. 
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Kody oby_atel składa s_e oszczędności 

W KOmUnALnEJ KASIE OSlClunOSCI MIASTA JAROSŁAWIA 
kt6ra płaci od _kładek 5 I 5 I 2 'lo. 

Codziennie rnoi:na vvyląć z Jednej ksląi:eczkl 100 zł. 

Ze swą drugą żoną p. Leontyną, która 
mu była wierną współtowarzyszką, żyt w przy­
kładnej zgodzie j harmonii. Był dobrym ojcem, 
jakkolwiek pozornie szorstkim, w istocie ałoli 

starał się jak najusilniej dla swych dzieci z 
pierwszego małżeństwa, dając im poważny po­
sag i troszczył się stale o ich dobro. 

W oddaniu ostatniej posługi 6 bm. wzięły 
udział poważne sfery tut. społeczeństwa. 

Cześć Jego pamięci. 
Aleksandra Pelcowa, żona em. urzędnika 

skarbowego zgasła niespodzianie w 52 roku 
iycia. Była wzorem żony i matki. 

W Rudniku nad Sanem, dokąd wyjechał 
odwiedzić rodzinę, zmarł s. p. Zygmunt Paw· 
łowski sierżant·inwalida w 46 roku życia. 

Smierciq samobOjczq zakończył swój mło~ 
dy żywot, bo zaledwie liczył 31 lat, naczelnik 
Urzędu pocztowego w Sieniawie ś . p. Mieczy· 
sław Żurawski. 

Zmarły - wedle powszechnej opinii­
był wzorem urzędnika i pełen taktu oraz uprzej· 
mości w odnoszeniu się do ludności, toteż cie­
szył się powszechnym szacunkiem. 

Co było powodem rozpaczliwego czynu -
ustalą dochodzenia. 

Z sali sądowej. Pn.ed przemyskim Są­
dem Okręg. na sesji wyjazdowej w tut. sądzie 
grodzkim - toczyła się 27 lipca, a następnie 
_30 lipca br. w S. O. w Przemyślu rozprawa 
z oskarienia członka Stronnictwa LudoweB'0 
kapit. w st. spacz. p. Schrama przeciw refe­
rendarzowi p. Mgrowi Witołdowi jaroszyńskie­
mu referentowi bezpieczeństwa tul Starostwa, o 
obrazę czci, popełnioną przez to, że w czasie 
rozwiązania nielegalnego wiecu w Radawie, 
referendarz p. jaroszyński zwrócił uwagę oskar­
życielowi prywatnemu, by ten .nie buntował 
chłopów". 

Oskarżony p. referendarz Mgr jaroszyński 
słuchany, do winy się nie poczuwa i wyjaśnia, 
że w czasie rozwiązywania wiecu, oskarżyciel 
pryw. odezwał się do tłumu: "ludzie rozejdźcie 
.się, bo tu mogą paść strzały". Na powyższe 
słowa, oskarżony zwrócił uwagę oskarżycielowi 
prywat., by w ten sposób nie przemawiał do 
tłumu, bo słowa takie podburzają względnie 

mogą podburzyć ludzi. Uwagę swoją, która 
była przedmiotem protestu, - zapodaje oskarż. 
referendarz p. jaroszyński - przekręcono w 
akcie oskarżenia. 

Po przeprowadzeniu postępowania dowo­
dowego, Sqd uwolnił od winy i kary oskarżon. 
referendarza jaroszynskiego, podając w moty­
wach wyroku, iż daje pełnq wiart; zeznaniom 
referendarza Mgra jaroszynskiego, natomiast 
nie daje wiary zeznaniom iwiadkow powołp.nych 
przez oskarżyciela prywatnego, ponieważ ze­
znania te zrobiły na Sądzie wrażenie zeznań 
wyuczonych. Wszyscy bowiem swiadkowie o· 
skarżenia, zaczynali swe zeznania od słów, iż 
.. zebranie odbyło się w ramach artykułu IS-go 
o zgromadzeniach", - a na zapytanie Sędziego 
nie umieli wyjasnić treści tego artykułu i co 
ciekawsze nie ' wiedzieli do jakiej ustawy cyto­
wany artykuł odnosi się . Ponadto większa część 
świadków oskarżenia nie umiała opisać prze­
biegu zajścia, natomiast wszyscy twierdzili, że 
oskarż. referendflrz Mgr. jaroszyński użył bez 
powodu słów: .niech pan będzie cicho, pan 
buntuje ludzi". 

Z powyż przytoczonych motywów Sąd 
uznał uz.asadnionym ferowanie wyroku uwal­
niającego od winy i kary. 

Rozprawę prowadził sso. p. Matyja, oskar­
żał adwokat p. Dr. Grossfeld z Przemyśla. t'ro­
nil adwokat p. Dr Malinowski Tadeusz w ja­
rosławiu, zaś adwokat p. Dr Dobrzański w 
Przemyślu. 

Epilog demonstrancji bezrobotnych. 
Na sesji wyjazdowej przemyskiego S, O. od.­
była się 28 lipca w tut. sądzie grodzkim, zaś 
30 lipca przed S. O. w Przemyślu rozprawa 
przeciw bezrobotnym, którzy w dniu 5 maja 
br. w czasie demonstrancji, wywalali zbiego­
wisko i wobec P. P., która wezwała do rozej­
ścia się, zachowali się agresywnie, - o czym 
obszernie relacjonowaliśmy w artykule zamiesz· 
czonym w Nrze z 15 maja "Expressu Jarosł." 

"Bezrobocie - czołowym zagadnieniem." 
W wyniku przeprowadzonej rozprawy, po 

przemówieniu oskarżyciela publicznego a~esora 
Prokuratury p. Lisowskiego i obrońcy adwo­
kata Dr Grossfelda z Przemyśla, sso. Maty ja 
wydał wyrok, mocą którego Bryła skazana 
została na 10 miesięcy więzienia, Gabel Zyg­
munt i Motowidłowa po 6 miesięcy, Steczyszy­
nowa i Witkowska po 5 miesięcy, Dragonowa 
na 4 miesiące, Cisło na 6 tygodni, Gutmann na 
1 miesiąc, wszyscy na bezwzględne więzienie. 

Mielnicka została uniewinniona. Obrona zapo­
wiedziała kasację. 

Zauwaiyć należy, że w jarosławiu prócz 
adwokata Dra Grossfelda z Przemyśla, bronili 
p. p.: adwokat Dr Ludwik Blumenfeld i adw. 
Dr Stanisław jedliński. 

Przeniesienie. Komendant posterunku 
P. P. w Pruchniku przodownik p. Czupryk jó­
zef został z dniem 1 bm. przeniesiony do po· 
wiatu mościckiego. 

P. przod. Czupryk pełnił przez szereg lat 
służbę w jarosławiu. a od 8-miu miesięcy był 
komendantem posterunku P. P. w Pruchniku, 

Taktem, energią, bezstronnością zjednał 
sobie uznanie i zaufanie. Obecne przeniesienie 
nastąpiło na własną prośbę. 

Do Pruc}mika jako komendant posterunku 
P. P. został przeniesiony dotychczasowy komdt 
post.P. P. w Dydiatyczach koło Sądowej Wiśni. 

I\pel do Pana Burmistrza. Naprzeciw 
Urzędu pocztowego, znajdująca się studnia, wy­
maga koniecznej naprawy. Żalą się, że trzeba 
się dosyć "naharować" zanim dociągnie się 
konewki wody. 

Z uwagi na to, że studnia położona jest 
na głównej arterji miasta, z której korzysta 
wiere ulic i urzędy, jak Sąd grodzki i Urząd 
pocztowy, zainteresowani mieszkancy prosz.q 
Burmistrza p. Dra Siart; o wydanie zlecenia na­
tychmiastowej naprawy studni. 

Z naszej strony wyrażamy niezłomne prze­
konanie, że uzasadniony apel, względnie proś­
ba, nie minie bez pożądanego echa. 

Staraniem kierownictwa Kolonii le­
tniej "Tozu" w Kramarzówce, odbył się -
z okazji zakończenie Kolonii - dnia 25 lipca 
w sali Straży Pożarnej w Pruchniku popis 
dzieci uczestników Kolonii . 

Na program złożyły się tańce rytmi czne, 
chór mieszany, monologi, duety i tercety śpiew­
ne, deklamacje. gimnastyka - piramidy, i obra­
zek sceniczny w 1. akcie. Sprawna reżyseria 
spoczywała w rękach p. Bronki Kriegerównej. 
nad całością czuwał niezmordowany kierownik 
p. Adolf Altschiiler. Impreza ta wypadła pod 
każdym względem bez zarzutu, a huczne oklaski 
licznie zgromadzonej publicznoś~i z Pruchnika, 
były nagrodą uznaniem dla maluczkich ar­
tystów. 

• 
Na marginesie powyższego popisu, otrzy­

maliśmy z poważnych sfer obywatelskich słu­
szne uwagi, że na popisie brak było łych, któ­
rych konieczna obecność obowiązywała, ze 
względu na piastowane stanowisko. Obszerne 
uwagi, kończą się poniższym zwrotem: 

.. Wszystkie tut. organizacje i instytucje spo­
łeczne żyd. otrzymały od Kierownictwa Kolonii 

Str· l,· 

pisemne zaproszenia na popis - nikt jednak 
nie wysłał swego delegata. jeden dowód wię­
cej - zainteresowania naszego społeczeństwa 

dJa,akcji społecznych - ale przy tym bolesny, 
a to tym bardziej, że akcja Kolonii letniej Tozu 
(jak zresztą wszelkie akcje Tozu) cieszy sift w 
naszym mieście największą sympatią". 

Pod adresem p. konserwatora zabyt­
ków, Piuq nam: Do szeregu kamienic w Ryn­
ku, które trzeba było podstemplować, aby za­
pobiec zawaleniu się ścian, przybyła kamienica 
na Placu Mickiewicza, którą zaczęto naprawiać, 
lecz po zdjeciu tynku, okazały się takie wady, 
że tneba je gruntownie przerobić. 

Na czołowym miejscu w jarosławiu, błysz­
czy ta kamienica odbitymi - od dłuższego już 
czasu - tynkami i czeka na nową szatę. 

Możeby p. konserwator zabytków, który 
7. niezwykłą gorliwością zajmuje się innymi do­
mami, poświ~cił więcej czasu tej kamienicy i 
spowodowal, by ją doprowadzić do porządku, 
bo naprawdę w obecnym słanie, - ze względu 
choćby na centrum miasta - swym wyglądem 
razi nie tylko estetyka, ale najzwyklejszego 
śmiertelnika . 

Paraduje po mieście pewien osobnik, lu­
biący zbie rać ostatnie wiadomości, zawsze w 
czarnych rękawiczkach. 

Ludziom pytającym o te rękawiczki, wy­
jasniono, że pokrywają czyste ręce. 

Zmiana własności. Skarb Państwa, przez 
Okręgową Dyrekcję Poc:r.t i Telegr. we Lwo­
wie, zakupił od spadkobierców ś. p. Majew­
skiego, budynek, w którym mieści się Urząd 

poczt., za kwotę 165.000 zł. 

W powyższym budynku, przeprowadza się 
obecnie odpowiednie adaptacje. 

Delegatem na 3-ci światowy kongres agu­
dysłów, który rozpocznie się J 8 bm. w Marien­
badzie i trwać będzie do końca bm., wybrany 
został p. Lazar Berysz Goldmann, wiceprezes 
Zarządu tut. Gminy wyzn. żyd. 

Niemiła przygoda przytrafiła się obcemu 
samochodowi osobowemu w ulicy Sienkiewi­
cza. Przejeżdżając koło willi p. Drowej Karpiń· 
skiej, utkwił w bagnistej drodze, w samym 
śródmieściu. Dopiero pomoc kilku ludzi przy 
użyciu dźwigni spowodowała, że samochód 
wybrnął i mógł ruszyć dalej, 

jechali obcokrajowcy i błogosławili: łes 
chemins polonais. Robotnicy znaleźli się w 
kropce i za udzielonłl pomoc nie przyjęli wy­
nagrodzenia 

Możeby odpowiednie czynniki zajęły się 
tą drogą 7 

Zmienne są losów życia koleje. Kilko­
pokojowe, nowe i wykwitne urządzenie p, ko­
mornika Mikołaja Dawiskiby, zajęte na pokry­
cie roszczeń Skarbu Państwa, sprzedano 2 bm. 
w drodze publicznej licytacji po cenie daleko 
odbiegającej od rzeczywistej wartości. 

Ulice nasze, zrekonstruowane - o czym 
już swego czasu pisaliśmy - wedle nowycb, 
oryginalnych pomysłów, w dniu 30 lipca do­
wodnie wykazały, słuszność naszych poprze­
dnich uwag. 

I tak - jak nam donoszą - zwężona 
jezdnia w części ulicy Karmelickiej, sprawiła 
takie trudności dla przejazdu ciężkiej artylerii 
i dla wyjazdu trenu p. p. Leg., że niepodobna 
było się wyminąc i lrzeba było jechać odcift­
tym pasem jezdni. 

Pułapka - o czym pi'laliśmy w ostatnim 
numerze - u zbiegu ulicy Sienkiewicza i Diet· 
ziusa sprawiła, że trzeba było wozy podtrzy­
mywać, aby zapobiec przewróceniu si~ wozów 
trenu Strzelców Lwowskich. 

Czyż nie lepiej przyznać się do błędu i 
usunąć go - pytają zainteresowani - niż to­
lerować ten stan 7 
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OQLOaZI!NIB. 
Dnia 2 lIpclI br. zgubiłem slIkiewk«; w której 

znajdowały sl-; dwa blankiety wekslewe nie wypeł­
nione jeslCte _ z podpiuml - jeden, ~6 •• ' 
Górecki - K.t ..... yn. Górecka - Wa­
syl G6reckl. drugi zaś blankiet wekslowy pod­
pisany był d6 •• ' G6reckl - Katar .... na 
Górecka. stemplowe watne do sumy po 500 
złotych. 

Prxestn:egamy przd ewentualnym nabyciem 
tych!e I oświadczamy. te takowe - jłlko fałszywe 

- .tanowczo przez nas zapłacone 
nie będą. 

W pularesie był równie! maly kluczyk. recepta, 
tny losy 10terJi klasowej i Inne nlewatne jut ZII­
piskI. 

Znalazcę wynagrodzimy. 
J6ze' G6reckl. Kal.rzyna G6-

Peoka. Wasył Garoecki . 
Juosław. 

Do gln'lnaz)um kupieckiego 
Idzie ",'odziej: zdolna I za­
.... o~nych rodzlc6w. 

Cyrk • Francesco", który rozbił swe na­
mioty przy ul. Sienkiewicza, bawi u nas od ty­
godnia. Swym doborowym, pełnym artyzmu 
programem, z prawdziwą maestrią wykonanym 
przez zespół o wysokim poziomie artystycz­
nym, zyskał zasłużony aplauz tut. publiczności, 
rekrutującej się ze wszystkich warstw społecz' 
nych. 

Sprężyste i sympatyczne kierownictwo 
dokłada wszelkich staran, by publiczność pod 
każdym względem zadowolnić, które to stara­
nia uwieńczone są stale pomyślnym wynikiem. 

Po upalnym Jecie, zdaje się, szybko na­
dejdzie zima. Wsk.azuje na to odlot ptaków na 
południe. Przed tygodniem przeleciały ponad 
miastem kulony, ogłaszając swój odlot głośnym 
krzykiem. Również odleciały już jaskółki, a bo, 
ciany gromadzą się do drogi. 

Kiedy będzie gotowa rekonstrukcja 
ulicy Kraszewskiego, na ten temat poczynili 
mieszkancy - co do czasu dokonania rekon­
strukcji, - pomiędzy sobą zakłady. Wedle jed­
nych ma się to stać na św. Mikołaja, wedle 
drugich na Boże Narodzenie. Poczekajmy, a 
przekonamy się, kto wygrał. 

Nam się zdaje, że nikt nie wygra, bo u­
lica będzie gotową - przy obecnym tempie 
pracy - dopiero na św. Józefa. 

Umundurowanie specjalne na lato i 
czapki specjalne od deszczu, śniegu i mrozów 
ma otrzymać Policja Państwowa. Lato, już tak 
jakby minęło, a zimy jeszcze niema. Lecz kiedy 
ujrzymy nowe mundury? Chyba, nie w przysz­
łym roku. 

No moie wreszcie i nareszcie. Jeszcze 
przed wojną czyniono usilne zabiegi o zbudo­
wanie ponad torami kolejowymi pomostu, któ· 
ryby ułatwiał komunikację miasta z jego częś­
cią, leżącą poza dworcem kolejowym. Wówczas 
szło głównie o kupiectwo, aby nie potrzebo­
wało kołować po pod wiadukt kolejowy ulicą 
Pr:uchnicką, chcąc dostać się do ramp kolejo­
wych. Sprawa była blizką zrealizowania, gdy 
wybuchła wojna, która jak wiele .dobrego" 
dla miasta i ten pomost, przekreśliła. 

Sprawa odżyła obecnie, gdy za dworcem 
kolejowym powstało całe nowe osiedle, gęsto 
zbudowane, nazwane "oficersko-urzędniczym". 

Otóż wznowiono sta rania o pomostowe 
połączenie ponad łorami kolejowymi, co o po­
łowę skróci drogę. Kompetentne czynniki pr2y 
poparciu kół wojskowych, okazały się skłonne 

do zbudowania pomostu żelaznego, podobnego 
jaki jest w Przemyślu. 

Odbyło się już komisyjne badanie. Pomost 
stanie pomiędzy budynkiem dworca a budyn­
kiem administracyjnym, tak, że powstanie linia 
kQmunikacyjna, w przedłużeniu ulicy Słowac­

kiego, jak było dawniej, zanim zbudowano 
dworzec nowy, pierwotny bowiem dworzec 
był w budynku bliżej magazynów. 

Tablica pamiątkowa umieszczona na 

.,EXPRESS JAROSLAWSKI" 

ścianie ratusza, poświęcona zwycięstwu pod 
Grunwaldem - o czym onegdaj pisaliimy -
zosłała odświeżona, natomiast tabli ca pamiąt­
kowa Słowackiego, jeszcze ciągle czeka, aby 
na nią zwróciły uwagę miarodajne czynniki 
miejskie. 

Zruszenie wolnych badaczy pisma 
śwh;~tego, zwanych baptystami, rozszerza się 
w naszym powieci!?, szczególnie w gromadach 
Zapałów, Tuczempy i innych. Nie jest to zdro­
wy objaw. Centralą na Polskę jest Białystok. 

Kursy mleczarsk ie, których ukończenie 

jest wymogiem do wyjazdu za zarobkiem do 
Francji, są coraz rzadsze, pomimo, że jest wiele 
ubiegających się. Nadto przyjęcie na kurs na­
iJotyka na trudności , a same kursy są osłonio­
ne tajemnicą, na co żalą się zainteresowani. 

Czy nie za drogo? Za przechadzanie się 
po lesie, za zbiera ni e grzybów i jagód, ustano­
wiło leśnictwo w dobrach hr. Zą,moyskich opła­
tę po 2 zł. i to od każdej osoby, to znaczy, 
że jeśliby kto chciał pospacerować po lesie, 
zbierać grzyby i jagody tapłaci 6 zł. To może 
bardzo za drogo. 

Trzy rody wygasły, ktÓre w dziejach Ja­
rosławia, odgrywały wybitną i dodatnią rolę 
przez dziesiątki lat. Są to rody: Dielziusow, 
Rohmów i Słrisowerow, co do których należy 

też zaznaczyć, że nigdy nie ciągnęły żadnych 
korzyści osobistych z miasta, ani dla siebie ani 
dla swej rodziny, czy to w formie posad miejs­
kich, czy innych zatrudnień dochodowych. 

"Znawca" ryb . Zdarzenie - o którym 
nam doniesiono, - a które opiszemy, przypo­
mina a n egdotkę, a mianowicie: .. Pewien jego­
mość zapytany, jak łowi ryby w zimie, odpo­
wiedział, że wyrębuje w stawie przeręblę, nad 
nią sadza swego dużego, kudłatego psa w 
ten sposób, że ogon tkwi w wodzie. Do ogo­
na przyczepiają się ryby, po czym pies wstaje 
i wyciąga ryby na wierzch". 

Otóż w Radawie na rzecze Lubaczówka 
istnieje tartak i młyn i dla zyskania siły wodnej, 
popędowej, urządzone są na Lubaczówce t. zw. 
zastawki. Opodal rzeki znajduje się staw, za­
rybiony karpiami. 

Wskutek braku dozoru, wyłowiono karpie 
niemal doszczętnie. 

Ponieważ połów na rzecz właściciela był 
bez wyniku, wyjaśniono zarządcy, że karpie 
są bardzo śliskie, przylegają do błota na dnie 
i dlatego włok śl i zga się po nich, a ryby nie 
dają się złowić. 

Powyższe ~wyjasnienien przemówiło do 
przekonania rządcy, który postanowił dobrać 

się do karpi przez spuszczenie wody. W tym 
celu popodnoszono śluzy i zastawki, wskutek 
czego w przeciągu dwóch godzin, spłynęły 

wody ze stawu do Lubaczówki, a stąd do Sanu. 
Z wodą popłynęły wszystkie ryby stawowe i 
rzeczne. Okazało się dno stawu, na którym 
rządca nie znalazł przylepionych karpi. 

Bestjalski napad rabunkowy na właś­
ciciela Michal6wkl, który cudem uniknął 

śmierci. W dniu 5 na 6 bm. o godzinie 1-5zej 
w nocy dokonano zuchwałego napadu rabun­
kowego na właściciela Michalówki ad Radymno 
p. inż. Szp~ta, em. radcę kolejowego. 

W świetle uzyskanych informacyj od p. 
radcy Szpeta, istota spr-awy przedstawia się 
następująco: 

"Krytycznego dnia, o godzinie l-szej w nocy, 
- oświadcza szan. informator - zbudziłem sif( 
ze snu, na skutek usłyszanego szmeru w po­
koju. Natychmiast zerwałem się z łóżka i za­
wołałem, kto to ? Na to pytanie otrzymałem 

odpowiedź, "dawaj pieniądze", a bezpośrednio 
po tym nastąpi! wystrzał z karabinu uciętego. 

Na szczęście kula chybiła, a proch "osmarzył" 
mi tylko rękę. Rzuciłem się na bandytę, który 
zbiegł". 

O bestialskim napadzie p. radca Szpett, 
natychmiast zawiadomił P. P. w Radymnie, która 
wszczęła energiczne śledztwo za zbrodniarzem 
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względnie zbrodniarzami. 
Bliższych szczegółów, ze względu na ta­

jemnicę śledztwa, narazie zapodać nie możemy. 

Rozpocz~cie nauki szkolnej - 3 wrześ­
nia . Wobec kursujących pogłosek o terminie 
rozpoczęcia nowego roku szkolnego, Minister­
stwo W. R. i O. P. komunikuje, że rozpoczęc i e 
nauki w szkołach powszechnych l srednich 
nastąpi dnia 3-go września br. 

••• * •• * •••• *.~ •••••• * •••••••••••• *.* • • 
: f·a "W I T A m I n" ul. 6rodzMa 12. : 
• • * wła,idciel: * 
: Aleksander Lubasch: • • : SKŁAD owoców POŁUDNIOWYCH : 
: poleca: : 
; wsze lkie owoce zagraniczne, krajowe, : 
: czekolady, cukry, herbatniki, deli- : 
: katesy, konserwy rybne, herbaty:. 
: cejlońskie i chińskie : 
: kakao holenderskie. : 
: Kawa codziennie świeża na składzie. : 
• • * UWI\GI\: Pomarańcze włoskie, pale- * •• •• styńskie i hiszpańskie po ce-
: nach hurtownych. : 
• • ••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
DaaaaaaaaaaaaaaaaaaaoaaaaaaaaDDaaaaa. • • g Kto chce naltanlel II 
• kupić • • • g Cement •• Wapno •• Gips g 
• • a Papę •• Dachówkę •• Szamotkę a • • II niechaj 51ft zwróci do firmy g 
g M. OKO fi g 
• • g JI\ROSŁI\W, ul. Kraszewskiego g 
g TELEFON Nr. 6. B 
• • aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa 
2oooocooooooooooooooooon 

~ Młyn Motorovvy ~ I J. 61asberoa W JarOSIawIu I 
2 Brzostków 22 Telefon 223 fi 
~ pn.yjmuje o: 
O do przemiału wszelkie gatunki zboża n8 O 
o o O mąki pytlowe, śrutowe, pęcak i kaszę· @ 
0000000000000000100000000 

TOWARY KORZE N HE. wódki. _Ina 
",saalne 2. firmy T. C I E Ś L I N S K I w Pnemyilu 

poleca Franciszek Doroba 
JAROSŁI\W, ul. Grunwaldzka. 

DU CHODZI 
1'11\ WRI\ŻLlWE NOGI 

powinien przede wszystkim odpo­
wiednie i najlepsze obuwie kupować. 

Różnica w cenie pomiędzy li­
chym a dob[ym obuwiem jest tak 
nieznaczna, że wprost nieopłaca się 
odmawiać nogom dobrego obuwia. 

.P"leca wykwintne i higieniczne obuwie 

D D,m TBII/ARO W y I m p E RIA L 

.......... ....................................... --
~w.an. dl.' P.T. BUdUlłllCYChl~ 
J Kto chce mleć dom trwały i odpowladajl\cy ~ 
" wszelkim wymogom techniki, ten zaopatrzy , 
~ sił; w materiał budowlany tylko w znanej ze ~ 
., swej sotldno!lcl I cpn k'onkurencyjnych , 

.4 ",m'. ADOLF' BLOCHER ~ 
~ W Jarosławiu, ul. 3-go Maja 1. , 
~ Telelon Nr. 16S. .,. 

~ Na. d:/ad2.iłl cement portlandl.kl, gips .sztuka· ~ 
~ torskil alabastrowy, cegły I glinki szamotowe, , 

~ 
papa dachowa i Izotacyjnill, farby , pokosty, ~ 
lakiery, oral wnelkiłl lono mlteriały w u.krel 

budownictwa i malaratwa wchotb"ce. 

~ SPICIIIIIOIt : PlUt, budowi. I IZIIIC'III NS U Dr I fil , ... ~ 
~ JlrOSC pllrllnzłrz,dna . Warunki 1111dług lImlIlIII. 
~ CIJmlnt allPrlllWlll8ln, _Sleeolll" zawUI 81 skłldzl •. 

~ ......... ---.... -----------, " 
Drukarnia Pospieszna w Przemyślu. 
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